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P l u s y  i m i n u s y  w  n a s z e j  m u z y c e .
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Uboga do niedawna nasza literatura muzyezna, po- 
czqla w ostatnich czasach bogacic siq i rozwijac z po- 
myslnym rezultatem, a dowodem teg-o sq miesiQczniki „Mu- 
zyka“ , „Wiadom'Oisci Muizyczne11 i „Przeglqd Muzyczny , 
ktore trosciq swq zajQly stamowisko dominujqee ponad 
innymi ipdsmami. Do szeregu piism posiadajqcych pewien 
salor przybywa nam jeszcze jedno nowe pismo, p. u.; 

jLwowskie wiadomosci muzyczne i lilterackie“ .
Na ogol biorqc, wszystkie te pisma postawione zostaly 

na wyzszym poziomie muzycianym, zatem z gory przezna- 
czone zostaly dla sfer inteligentnych i muzyciznie wyksztal- 
conych. W  zasadz:e jest to objaw znamionujqey dcdatnio 
postpp w umuzykalnieniu itych sfer, lecz poza sferq inte- 
ligencji [ muzykow pozostajq nam caie rzesze mniej mu- 
aykalnych, ktore z literatury tej, dla braku wyzszego wy- 
ksztalcenia, korzystac nie mogq.

Pozostalo tylko nasze P-smo, utnzymane w sposob po- 
pu arny, majqee na ceRl Pnopag-andQ wsrod ludu i mio- 
d&iezy do pracy nad podnipsieniem kultury spiewu i mu- 

u- nie mozemy zaprzeczyc temu, aby poslannicitwo 
nasce nie p0z.ostalo rowniez bez echa, stwierdzic mu- 
simy> ze znalazlo ono nie tylko peine izrozumienie ale na- 
wc ^yczliwe poparcie i zastosowanie.

l°.  ̂ wplywem naszych nawolywan do kultywowania 
nrstw’ Obudzil;o siQ zuoizumienie u wszystkich prawie- 

" 1 a 1 e*i;Fpaleczenstwa, nawet wsrod waretwy robotniczej 
* vch vrdT ^^w iQ k  nasEe3 m y ,  w pismach robatni- 
C dowo«D :ii™ y  wiele 'PaPa;rcia naszej idei. Jednym 
*rki nipok'7’ P0!11111̂  sfery r°Rotnicze, znaczenie mu-
i!rza7oW J poslu*y  arty! l , °  muzyce’ w™ ty  z ,:Kalen- 
i* niczego11 z ff. 1924, str. 115:

Niema drugiej dziedziny kultury, ktorqby w Polsce 
traktowano tak po macoszemu, jak muzykq. Nie tro  
szczy siq 0 niq, ani spoleczensltwo, ani rzqd. Niema 
ani jednego milosnika muzyki, ktoryby bQdqc jedno- 
czesnie bogaty, poswiQcil czesf; swych bogactw na 
rzecz muzyki. Nic, calkowita tQpa obojQtnosd na naj- 
wyzszy, najdoskonalszy, najtrwalszy rodzaj sztuki, 
najgl^bsze uzewnQtrznienie siQ dusizy ludzkiej.

A  przeciez muzyka w prostej swej formie zyje 
w kazdym z nas. Kazdy, czy to podczas pracy, czy 
wesela, w chwili zatoby, czy szcz^scia, pod wplywem 
radosnego uniesienia, czy t-ragicznego bolu — spiewa 
w duszy, lub ch^tnie nadsitawia ucha dzwd^kom z z.e- 
wnqtnz, nastrojonych 11a nut^ wlajsnych przezvt
i uczuc.

Ilez to wspomnied dalekich, zdawna pogrzebanycli, 
odzywa na nowo na odglos melodji, poruszajqeej naj- 
skrytsze tajniki duszy?! Czy dzwi^ki Marsylljanki nie 
odzwierciadlajq .po dzis dzien istoty i tresci patrjo- 
tycznych zapasow 0 nowioczesnq Erancj^ i 0 demo- 
kratyozny porzqdek swialta? A  muzyka wojskowa, 
kroczqca ulicami miasta w jasny sloneczny dziefi, czy 
nie porywa^ za sobq starych i mlodych, instynktownie 
cisnqcych s.iQ do grapy grajkow i potakujqcych w takt 
marsza?

Znane sq przeciez wypadki, ze ludzie pod wply­
wem muzyki zaniechali przest^pstwa w os t at nie j 
chwili i cofali siq przed zbrodniq. Muzyka i spiew 
izastQpujq czQstokroc modlitwQ, a, hy, jakie wyciska 
na rzQsach, wiQcej daje poj^cia 0 skrusze, czy skar- 
dze, anizeli najpi^kniejsze slowo.

Czarodziejski wplyw muzyki doskonale poj^ly hie- 
rarchie Ko^ciolow, trzymajqcych wiernych swych przy
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p o m o c y  g r y  i śp iew u  w  u m iło w a n iu  t r a d y c y j  r e l i ­
g i jn y c h  i  o p a n o w u ją c  w  te n  sp o só b  ic h  u m y s ły .

W y w ie r a  w ię c  m u z y k a  p rz e m o ż n y  w p ły w  n a  d u ­
sz ę  lu d z k ą . M u z y k a  je s t  u  w s z y s tk ic h  b e z  w y ją tk u  
n a ro d ó w , s z c z e p ó w  i p lem io n  je d n y m  z n a jw a ż n ie j­
s z y c h  c z y n n ik ó w  k u ltu r a ln y c h . N ie  w o ln o  w ię c  j e j  
l e k c e w a ż y ć .. .  N a le ż y  c z u łą  r o z to c z y ć  n a d  n ią  o p ie k ę . 
N a le ż y  m u z y k ą  d o s k o n a lić  i  u s z la c h e tn ić  d u sz e  lu d z­
k ie .. .  A  n ie m a  in n e j s z tu k i , k tó ra ,b y  d o  t e g o  c e lu  b a r ­
d z ie j s ię  n a d a w a ła , j a k  w ła ś n ie  m u z y k a .

N ie  d o ś ć  n a  te m , że z n a jd u je m y  p o p a rc ie  w  -prasie, 
z a u w a ż a m y , że n a s z a  p r a c a  w y d a w n ic z a  z n a jd u je  r o z p o ­
w s z e c h n ie n ie , a  d o w o d em  te g o  j e s t  n ie z b ity m , że, m im o  
c ię ż k ic h  w a ru n k ó w , z m u sz en i b y liś m y  w y d a ć  o s o b n o  k i lk a  
u tw o ró w , k tó r e  r o z e s z ły  s ię  w  k r ó tk im  c z a s ie . D z iś  p r z y ­
g o to w u je m y  d a ls z e  p r a c e  d o d ru k u , z k t ó r y c h  p ie rw sz a  
„ P ie ś n i lu d o w e  i  o k o lic z n o ś c io w e 11 w  u k ła d z ie  p ro f. G a r-  
b u s iń s k ie g o  z n a la z ła  s ię  ju ż  na, p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h .

J a k  d la  p ism a  id e o w e g o , ja k ie m  je s t  „ M u z y k a  i Ś p ie w 1', 
n ie  p o s ia d a ją c e g o  p o d sta w  m a te r ja ln y c h , p rz y z n a ć  trz e b a , 
że s ie d e m  l a t  w y d a w n ic tw a , z p rz e rw ą  w  c z a s ie  w o jn y , je s t  
sto su n k o w io  d łu g im  c z a se m  je g o  is tn ie n ia . I le ż  t o  w  c ią g a  
te g o  c z a s u  p o w s ta w a ło  n o w y c h  p ism  m u z y c z n y c h , k tó ro  
n a g le  z a b ły s ły  i, j a k  b łę d n e  o g n ik i, z n ik ły , ile ż  to  s ło m ia ­
n e g o  z a p a łu  p o  p ie rw s z y c h  p ró b a c h  w y d a w n ic z y c h  roizpry- 
s ło  s ię  ja k  b a ń k i  m y d la n e , p o z o s ta w ia ją c  u  w y d a w c ó w  ż a l 
i  r o z c z a ro w a n ie , że s p o łe c z e ń s tw o  n ie  d o c e n iło  ic h  w a r ­
to ś c i  i p o d ję ty c h  u s iło w a ń .

I  m y ś m y  n ie  sz li p rz e z  t e  s ie d e m  l a t  p o  r ó ż a c h  i n ie  
z b ie r a liś m y  w  w e s o ło ś c i  o w o có w  s w e j p r a c y . N ie s tru d z e n i 
je d n a k ,  p o su w a m y  s ię  w c ią ż  n a p rz ó d , n io s ą c  w  p r a c y  n a ­
s z e j te n  p ło m y k  m a le ń k i, k t ó r y  z a p a la  d o  c z y n ó w  w ie lk ic h  
i  w z n io s ły c h , w y p ły w a ją c y c h  z p rz e m o ż n e g o  w p ły w u  m u ­
z y k i  n a  d u sz ę  lu d z k ą . M u sim y  i  d a le j  w  d z ia ła n ia c h  n a ­
s z y c h  iś ć  c ią g le  n a p rz ó d , c h o c ia ż  p o  c ie r n ia c h  i  k a m ie ­
n is te j  d ro d z e , a  p ism o  n a s z e  n ie z a le ż n e  m a te r ja ln ie  od 
n ik o g o , z ż y c z liw y m i n a s z y m i w s p ó łp ra c o w n ik a m i i s y m ­
p a ty k a m i za w sz e  p r z y ś w ie c a ć  b ę d z ie  s ło w e m  i p rz y k ła d e m , 
w s k a z u ją c  d ro g ę  k rz e w ic ie lo m  k u  łep size j p rz y s z ło ś c i  k u l­
tu r a ln e j n a s z e j m u z y k i.

❖ *  *

O ile  l i t e r a tu r a  n a s z a , j a k  to  w y ż e j w y k a z a liś m y , 
p o c z y n iła  z n a c z n e  p o s tę p y  i w  ś la d  z a  n ią  p o d n ió sł s ię  
s t a n  u m u z y k a ln ie n ia  s p o łe c z e ń s tw a , o  t y le  w  d z ia le  m u ­
z y k i  k o ś c ie ln e j c o fn ę liś m y  s ię  w s te c z , n ie  o g lą d a ją c  s ię  
z u p e łn ie  n a  to ,  d o  c z e g o  o b o ję tn o ś ć  i  z a n ie d b a n ie  w  m u ­
z y c e  k o ś c ie ln e j d o p ro w a d z ić  m o g ą .

O m a w ia ją c  k r ó tk o  t ę  sp r a w ę , p o m in ie m y  s p o r a d y c z n e  
w y p a d k i , w  k t ó r y c h  d z ię k i  p ew n y m  je d n o s tk o m  k w itn ie  
w  n ie k tó r y c h  ś r o d o w is k a c h  m u z y k a  k o ś c ie ln a ,  p o n ie w a ż  
t e  n a  o g ó ln y  s ta n  i j e j  ro z w ó j n ie  m a ją  ż a d n e g o  w p ły w u  
i  z n a c z e n ia .

N ie d o m a g a n ia  w  r o z w o ju  m u z y k i k o ś c ie ln e j i w  u tr z y ­
m a n iu  j e j  n a  m o ż liw y m  s to p n iu , s ą  b a r d z o  w ie lk ie  i  w y ­
m a g a ją  w ie le  p ra c y  i z a b ie g ó w , a b y  c h o ć  w  c z ę ś c i  z b li­
ż y ć  s ię  d o  m o ż liw e g o  s ta n u  j e j  w y k o n y w a n ia . P rz e p is y  

i  d e k r e ta  o m u z y c e  k o ś c ie ln e j,  w y d a w a n e  p rz e z  S to l ic ę  
A p o s to ls k ą , d z is ia j ju ż  n ie  m a ją  ż a d n e g o  z n a c z e n ia , z b a ­
g a te liz o w a ły  j e  G r d y n a r ja ty ,  d la c z e g ó ż b y  j e  n ie  m ie li z b a ­
g a te liz o w a ć  i  w y k o n a w c y  i  r z ą d c y  p a r a f i j.

N ie  p o s ia d a m y  u  n a s  ż a d n e g o  p ism a , k tó r e b y  o d d a ło  
sw e  ła m y  d la  m u z y k i k o ś c ie ln e j,  p ró c z  p o m ie s z c z a n y c h  
p rz e z  n a s  w  s k r o m n y c h  r o z m ia r a c h  k o m p o z y c y j k o ś c łe l-  
n y c h  lu b  o m ó w ie ń  n a jw a ż n ie js z y c h  z a g a d n ie ń  m u z y k i k o ­
ś c ie ln e j,  n ik t  t y c h  k w e s ty j n ie  p o ru s z a . P is m a  o r g a n is to w ­

s k ie , w y c h o d z ą c e  je d n o  w  W a r s z a w ie , a  d ru g ie  w  P o z n a ­
n iu , o g r a n ic z a ją  s ię  d o  p o m ie s z c z a n ia  s p ra w  d o ty c z ą c y c h  
o r g a n iz a c ji  i  k w e s ty j m a te r ja ln y c h , a  w re s z c ie  d o  a g i ta c j i  
z a  z b ie ra n ie m  fu n d u sz ó w  n a  c e le  Z w ią z k ó w  d ie c e z ja ln y c h .

Z m ło d s z e g o  p o k o le n ia  o r g a n is tó w  n ik t  n ie  im a  się  
p r a c y  k o m p o z y to r s k ie j,  g d y ż  n ie d o m a g a n ia  n a u k o w e  
p rz e w a ż n e j c z ę ś c i  o r g a n is tó w  s ą  t a k  w ie lk ie , że n a w e t
0  m o żliw em  w y k o n y w a n iu  m u z y k i k o ś c ie ln e j tru d n o  d z i­
s ia j  w y d a ć  ja k ą ś  o p in ję , có ż  d o p ie ro  m ó w ić  o p r a c y  tw ó r­
c z e j.  P o z o s ta je  w  g ro n ie  p o ls k ic h  o r g a n is tó w  m o ż e  je s z c z e  
k i lk u n a s tu  z a le d w ie  w e te ra n ó w  z d a w n e j s z k o ły , k tó r z y  
p o tr a f ią  c o ś  z ro b ić , le c z  c i z u b o ż e li i  w ła s n y m  n a k ła d e m  
n ie  m o g ą  s w y c h  p r a c  fo rs o w a ć .

W  t a k ic h  w a r u n k a c h  r o k  ro c z n ie  d o n a s z y c h  h a n d ló w  
k s ię g a r s k ic h  n a p ły w a ją  co ra z  to  n o w e  k o m p o z y c je  k o ­
ś c ie ln e  o b c y c h  n a r o d o w o ś c i k o m p o z y to r ó w , k tó r e  w c h o ­
d z ą c  d o  n a s z y c h  k o ś c io łó w , r u g u ją  w  k o n s e k w e n c ji  p o l­
s k ie  i  ła c iń s k ie  p ie śn i n a s z y c h  m is tr z ó w , u ś w ię c o n e  t r a ­
d y c ją  w ie k ó w  i k u ltu r y  n a ro d u .

M a m y  n p . p o d  r ę k ą  d w a  k o m p le ty  p re łu d y j o r g a n o ­
w y c h , w  ośm iu  to m a c h , z k t ó r y c h  k a ż d y  s k ła d a  s ię  z o k o ło  
2 0 0  s t r o n ic  p ię k n e g o  d ru k u , w y d a n y c h  w  N ie m c z e c h . 
W  z b io ra c h  t y c h  p o m ie sz c z o n o  w s z y s tk ie  p r a c e  o rg a n o w e  
„ n o w o c z e s n y c h  m o d n y c h  m is tr z ó w " , z e b ra n o  ze  w s z y s tk ic h  
k r a jó w  p o  k h k a  k o m p o z y c y j,  z a ś  w śró d  c a łe g o  la s u  n a ­
z w isk  f ig u r u je  je d e n  t y lk o  k o m o p o z y to r  z P o ls k i :  F e l ik s  
N o w o w ie js k i . J a k  d o b rz e  z a g r a n ic a  z n a  g a o g r a f ję  E u r o p y , 
w y s ta r c z y  z a u w a ż y ć , że  w  s p is ie  k o m p o z y to r ó w  te g o ż  
d z ie ła , u ło ż o n e g o  w e d łu g  k r a jó w , ozn aczion o  P o ls k ę  w  n a ­
s t ę p u ją c y  s p o s ó b : „Russland: F e l ik s  N o w o w ie js k i, M u sik - 
d ire k to .r  in  K r a k a u " .

A le  inie -ty lk o  w  d z ia le  l i t e r a tu r y  k o ś c ie ln e j id z ie  z a ­
g r a n ic a  w c ią ż  n a p rz ó d , le c z  t a k ż e  w  o r g a n iz a c ji  m u z y k i 
k o ś c ie ln e j p o s tę p u je  d a le j i  d a le j ,  a  z  p o stę p e m  c z a s u
1 te c h n ik i  c z y n i c o r a z  t o  n o w e  u le p s z e n ia . I  t a k  s p o ty ­
k a m y  ju ż  w  u ż y c iu  o r g a n y  w ie lo -k la w ja tu r o w e  z z a s to ­
s o w a n ie m  n a jn o w s z y c h  m e c h a n iz m ó w  i k o m b in a c y j p i­
s z c z a łe k , s p o ty k a m y  n o w o  z o r g a n iz o w a n e  o r k ie s tr y  k o ­
ś c ie ln e , w y p o s a ż o n e  w  z u p e łn ie  n o w e  insfcru m on ta m u z y c z ­
n e  i  z b io ry  b ib l jo te c z n e , z ło ż o n e  z k o m p o z y c y j w o k a ln y c h  
i  in s tr u m e n ta ln y c h . W r e s z c ie  w  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  p o ­
p rz e ra b ia n o  c h ó r y  m u z y c z n e , a b y  m o g ły  p o m ie ś c ić  m o ż li­
w ie  j a k  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  w y k o n a w c ó w .

U  n a s  n a to m ia s t  d z ie je  s ię  w r ę c z  p rz e c iw n ie . M ilcz ą  
z e p s u te  o r g a n y , m ilk n ą  i  p ie ś n i n a b o ż n e  lu d u , a  o r k ie s tr y  
lu d o w e  p o p is u ją  s ię  w  ż y d o w s k ic h  k a r c z m a c h . W y c h o d z ą  
p o le c e n ia  p o  p a r a f ja c h , z a b r a n ia ją c e  o r g a n iz a c ji  c h ó ró w  
k o ś c ie ln y c h  (m ie s z a n y c h )  r z e k o m o  d la  „ n ie m o r a ln o ś c i" .  
w  r z e c z y w is to ś c i  je d n a k  z a k a z  te n  m a  in n e  p o d ło ż e . W y ­
s t a r c z y  z w ró c ić  u w a g ę  t y lk o  n a  n ie o d o s o b n io n e  f a k t a  p o  
p a r a f ja c h , że  -m ie jsce  p rz e z n a c z o n e  n a  c h ó rz e  d la  śp ie w a ­
ją c y c h  s p r z e d a je  s ię  z a  w y s o k ą  o p ła t ą  p a r a f ja n o m , a b y  
c h ło p s tw o , u s ta w iw s z y  s o b ie  ła w y , m o g ło  s ie d z ie ć  w y g o ­
d n ie  n a  z a p ła c o n e m  „ p a r a d n e m "  m ie js c u  n a  c h ó rz e .

W  t a k ic h  w a r u n k a c h  g ro m a d z e n ie  s ię  ś p ie w a ją c e j m ło ­
d z ie ż y  je s t  n ie m o ż liw e m , u p a d a  w ię c  k u lt  m u z y k i k o ś c ie l ­
n e j i  m u z y k a ln o ś c i  lu d u , p o z o s ta w ia ją c  p ie rw sz e ń stw o  n ie ­
n a s y c o n e m u  m a te r ja liz m o w i, w n o sz ą c e m u  p rz e z  t o  u s z c z e r ­
b e k  C h w a le  B o ż e j n a  d łu g ie  l a t a .

J u ż  z fa k tó w  p o w y ż e j p o d a n y c h  m o ż e m y  s o b ie  w y ­
o b r a z ić , ja k  d a le k o  o d b ie g a  n a s z a  k u l t u r a  -od p o stę p u  k u l­
tu r a ln e g o  z a g r a n ic y . T e n  b r a k  z ro z u m ie n ia  d la  p o tr z e b  
m u z y k i k o ś c ie ln e j m a  sw o -źródło w  b r a k u  w y s z k o le n ia , 
p r z e k s z ta łc a ją c e g o  s ię  p o w o li w  n ie ś w ia d o m o ść , a  w re s z c ie  
z a c o fa n ie .
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Mimo tych wszystkich miedomagań nie zrażamy się 
zupełnie w naszej pracy, będziemy dalej zachęcać do pracy 
wspólnej nad podniesieniem muzyki kościelnej, gdyż ta 
gałąź sztuki najrychlejszej pomocy potrzebuje.

Apelujemy więc do wszystkich zwolenników naszej 
pracy o współdziałanie z nami przez rozszerzanie naszego 
pisma, organizowanie chórów śpiewaczych, popieranie na­
szych wydawnictw, a. wreszcie przez pisanie korespon- 
dencyj o faktycznym stanie muzykalności danej miejsco­
wości lub z życia towarzystw śpiewaczych.

Ufamy, że w roku przyszłym zdołamy jeszcze rozsze­
rzyć nasze pismo przez wprowadzenie dalszych działów, 
których dzisiaj brak odczuwać się daje. Mamy tu na myśli 
dział naukowy z dziedziny harmonji i dział specjalnie po­
święcony muzyce kościelnej. To wszystko przeprowadzić 
zdołamy, jeżeli myśl nasza znajdzie życzliwe przyjęcie 
i poparcie. H. P .

Górnośląska Pieśń Ludowa.
Niezmordowany dyrygent Koła Śpiewackiego w Ja ­

rocinie, p. Kunc, wpadł na godny uznania pomysł zapro- 
dukowania pieśni ludowej górnośląskiej. Niedawno temu 
zapoznaliśmy się z pieśniami również ludowemi, mianowicie 
małopolskiemi. Tym sposobem daje nam p. Kunc ze swem 
dzielnem Kołem Śpiewackiem możność zaznajomienia się 
z duchem Narodu polskiego poszczególnych dzielnic!

Każda pieśń jest odzwierciedleniem duszy danego 
narodu! Ona tworzy się samorzutnie między prostym 
ludem i to począwszy od pasterzy w polu. Z biegiem 
czasu pieśń nabiera form muzycznych dostawszy się do 
ucha więcej muzykalnego i w ten sposób staje się nieje­
dnokrotnie typową pieśnią całego narodu, jak np. u nas 
dzisiejszy hymn, a dawny mazurek Dąbrowskiego!

Ileż takich pieśni powstało w czasie zawieruchy świa­
towej. Pieśniarze-kompozytorzy zbierają takie pieśni, 
ujmują je  naukowo-muzycznie w kilkogłosowe chóry 
i z prostej pasterskiej piosenki, czy z „zawodzenia" pa­
stuszków, powstają wprost klasyczne dzieła o wielkiej 
wartości muzycznej! Myślę tu o przewspaniałych mazur­
kach wielkiego naszego genjusza Chopina. Wszak pieśń 
ludowa była zarodkiem tych nieśmiertelnych a tak wy­
soce klasycznych, rdzennie polskich mazurków, polonezów, 
światowego potentata muzycznego, którego drogie prochy 
aby jak  najprędzej spoczęły w ojczystej ziemi.

W niedzielę i w poniedziałek, t. j. 3 i 4 października, 
dało nam Koło Śpiewackie koncert takich właśnie pieśni 
ludowych górnośląskich. Podanie nam tego rodzaju strawy 
duchowej uważam za wysoce patrjotyczny czyn ze strony 
p. Kunca.

Miłość Ojczyzny nie powinna ograniczać się do dziś 
już nieaktualnych szablonowych pochodów. Tego rodzaju 
manifestacje, urządzane bowiem za często, rażą swym pa- 
jaeowatym wyglądem, a nierzadko pachną zbyt powszednią 
cyrkową reklamą!

Nie każdemu danem jest poznanie krańców naszej 
ziemi i wszystkich braci-rodaków. Mamy jednak możność 
zapoznania się z ich duchem, wyrażanym przejrzyście 
w melodyjnych pieśniach. Taką sposobność mieliśmy ubie­
głej niedzieli i w poniedziałek. Te dwa dni miały nam 
również posłużyć za dowód zrozumienia przez ogół tutej­
szego społeczeństwa tak ważnych zagadnień, jak kultura 
i pabrjotyzm. Niestety! Ciężka praca i bezinteresowne per 
święcenie się dyrygenta, oraz członków chóru Koła Śpie­

wackiego zamiast zachęty do dalszej pracy dla dobra 
ojczyzny, przyniosły jeno rozgoryczenie i niechęć.

Jeżeli już w świecie utarło się wyrażanie uznania dla 
produkujących klaskaniem w dłonie, to ta garstka słucha­
czy na onegdajszych koncertach nie mogła dorównać kla­
skaniu pełnej sali; a należały się owacje naszym śpiewa­
kom, a w szczególności ich dyrygentowi p. Kuncowi, który 
umiejętnem kierownictwem i niezmordowaną pracą dopro­
wadził swój liczny zastęp śpiewaczy na wyżyny pierwszo­
rzędnych chórów.

Koncert pod względem artystycznym wypadł wprost 
imponująco, to też każdy utwór gorąco oklaskiwano, szcze­
gólnie karkołomną pod względem tonacji pieśń Raczkow­
skiego „Pojedziemy na gon“.

Zlew harmonijny na tle — tym razem — miło i dość 
silnie brzmiących basów zaspokajał nawet najwybredniej­
sze ucho słuchacza. Miekśmy również sposobność zaznajo­
mienia się z nową gwiazdą kompozytorską z Górnego Ślą­
ska, Janem Gawlasem, który w całej pełni dorównał zna­
nym nestorom kompozyeji polskiej, jak Nowowiejskiemu, 
Wiechowicziowi i Raczkowskiemu.

Oby uznanie, jakie spotkało wykonawców koncertu 
ze strony chociaż małej garstki słuchaczy, zachęciło p 
Kunca i Koło Śpiewackie do dalszej pracy dla dobra ojczy­
zny i jej społeczeństwa, a przedewszystkiem na chwałę 
naszego miasta!

(„Gazeta Jarocińska" z dnia 8 października 1925 r.).

Ogłoszenie ankietv.
Miesięcznik religijno-etyczny „Wiara i Życie", prze­

znaczony dla interesującej się sprawami religijnemi 
inteligencji polskiej, wychodzący rok piąty w Krakowie, 
ogłosił na łamach swych ankietę. Ponieważ treść jej jest 
tego rodzaju, że każdego myślącego człowieka może bardzo 
interesować, a licznie obesłana stanowić będzie pierwszo­
rzędny materjał psychologiczny, dlatego nie ograniczając 
się do naszych Czytelników, ogłaszamy tę ankietę 
w pismach, chcąc nią zainteresować jak najszersze kręgi 
społeczeństwa.

Treść ankiety stanowią dwa następujące pytania:
1) Jak ie  zdarzenie czy przeżycie wywarło w dobrem 

lub złem znaczeniu decydujący wpływ na nasze życie 
religijno-moralne?

2) Z ogółu przeżyć wyodrębniamy jeden, ogromnie 
ważny czynnik, lekturę i pytam y: czy i jaki wpływ wyw arła  
na nas, nasze życie religijno-moralne książka.

W obu wypadkach chodzi nam przedewszystkiem 
o odpowiedzi bezwzględnie szczere; ich anonimowość 
ochrania tajemnicę naszych przeżyć. Powtóre pragniemy 
odpowiedzi konkretnych, szczegółowych, a wreszcie od­
powiedzi licznych.

Jesteśmy ludźmi myślącymi, działają na nas przeróżne 
zdarzenia życia, działają książki! Napiszmy w jaki sposób 
działają!

Nie wymawiajmy się, że nasze przeżycia nie są ciekawe! 
Wszystko, co się w ludzkiej duszy odbywa, jest interesujące, 
właśnie dlatego, że ludzkie!

Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi oznaczono 
na początek grudnia Ib. r. Nadsyłać je należy pod adresem: 
Redakcja „Wiary i Życia", Kraków, Kopernika L. 26. 
Ze styczniowym numerem naszego pisma zaczniemy druk 
odpowiedzi.

Redakcja miesięcznika „Wiara i Życie".
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Z  B o s k i e g o  n a t c h n i e n i a .
Mel. Ad. Rzepki.
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Nowe Wydawnictwa.
„PIEŚNI POPULARNE, OKOLICZNOŚCIOWE I LU­

DOWE", na chór mieszany, z uwzględnieniem sikali gło­
sów chłopięcych, opracował Kazimierz Garbusiński, prof. 
muzyki przy IX. gimnazjum państwowam w Krakowie.

Niebywałe zainteresowanie się pieśniami, opracowa- 
nemi przez p. Garbusińskiego, sprawiło, że nie tylko pierw­
sze dwa nakłady „Pieśni ludowych11 i „Pieśni kościelnych* 
są na wyczerpaniu, lecz zmusiły niejako autora, aby w dal­
szym ciągu w tym kierunku pracował. I oto ukazał się 
nowy zeszyt pieśni tegoż autora w opracowaniu na chór 
mieszany, zawierający 29 różnych pieśni, a mianowicie:

1. Kupiłem se pawich piór.
2. Pod Krakowem czarna rola.
3. Marsz Księcia Józefa: Niechaj wesoło.
4. Pieśń wolności: Rozproszone po wszechświecie.
5. Mazur: Nie masz tańca nad mazura.
6. Mazur podolski: Lazła niegdyś z pleców skóra.
7 . W i t a j  m a jo w a  ju tr z e n k o .
8. Wszystko, co nasze, Polsce oddamy.
9. Hej, u nas w drużynie.

10. Tu, u nas w drużynie, jest komendant srogi.
11. Pieśń żeglarzy: C h oó  burza huczy.
12. Hej, koledzy, po mozołach.
13. Oj i w polu jezioro.
14. Leci po błoniu rycerz na koniu.
15. Siedzi Krakus pod drzew cieniem.
16. Mazur: Kaj się działy one lata.
17. W lesie: Zaśpiewajmy hejże ha!
18. Marsyljanka: Do broni hej! Ojczyzny dzieci.
19. Strzelcy: Z lukiem strzała w dłoni.
20. Ksiądz mi zakazowa!.
21. Kalina: Czego kalino w dole stoisz.
22. Kozak: Tam na górze jawor stoi.
23. O, święty kraju nasz.
24. Kantata.: Z pełności uczucia.
25. Kantata.: Niech zabrzmi dzisiaj pieśń radością.
26. Idzie Maciek bez wieś.
27. Toast: Niech żyje nam!
28. Sen: Zasnąwszy raz cicho.
29. Straż nocna: Pan burmistrz i 'ławnicy.
Prace p. Garbusińskiego, dzięki przystępności opra­

cowania, melodyjności w każdym głosie, oraz umiejętnie 
wprowadzonej harmonji, stanowią dzisiaj pewien dorobek 
literacki w pieśniarstwie, który młodzież szkolna kultywu­
jąc, stawia trwały fundament rodzimej muzyce.

Prof. Garbusiński, pracujący jako pedagog w gimna­
zjach od lat wielu, zrozumiał potrzeby młodzieży szkolnej 
przy nauczaniu śpiewu i wynikłe stąd spostrzeżenia i obser­
wacje (przenosi z pożytkiem do podręczników, które od 
czasu do czasu ukazują się drukiem. Tensam autor wydał 
podręczniki metodyczne p. t.: „Melodje" i „Dyktaty", aby 
nauczycielowi ułatwić prowadzenie nauki po właściwych 
torach do celu, a tym jest w pierwszym rzędzie umuzykal­
nienie młodzieży. Dziś podręczniki te stały się nieodstęp­
nymi towarzyszami każdego prawie nauczyciela, a racjo­
nalnie prowadzona nauka bardzo szybko doprowadza do 
praktycznego wykonywania śpiewu wielogłosowego. Tu 
więc przychodzą w dalszą pomoc nauczycielowi zbiory pie­
śni opracowanych przez p. Garbusińskiego.

Zdawało się, że wprowadzona przez p. Garbusińskiego 
nauka śpiewania z partytur nie znajdzie praktycznego za­
stosowania ze względu na trudność orjemtacji w układzie 
nutowym dla czterech głosów. Tymczasem w praktyce 
okazało się, że uczeń opanowuje z łatwością znajomość

partytury, z której samodzielnie dyrygować i grać potrafi. 
Spostrzegliśmy dalej, że uczniowie, przyzwyczajeni już do 
czytania z partytur, otrzymawszy dawniej używane kartki 
z wypisanym jednym głosem, okazują wiele zaniepoko­
jenia z powodu braku arjentacji względem pochodu innych, 
głosów.

Tak więc myśl p. Garbusińskiego uwieńczona została 
pomyślnymi rezultatami, ciągłe zaś zapytania, kierowane 
do naszego wydawnictwa, o dalsze zeszyty skłonią może 
Szan. Autora do przygotowania nowych zbiorów, która 
z pewnością tak przychylnie zostaną przyjęte, jak  te, które 
dotychczas wydane zostały drukiem i częściowo pomie­
szczane na łamach naszego pisma. ,

„PASTORAŁKI" na organy, układu ś. p. Wincentego 
Richlinga, prof. krak. Koeserwatorjum Tow. muz. w Kra­
kowie i dyrektora chóru katedry wawelskiej, zebrał i wy­
dał własnym nakładem Stanisław Niepielski, dyr. chóru 
kościoła N. M. Panny w Krakowie. — Główny skład 
w księgarni A. Piwarskiego, Kraków, ul. św. Jana 3.

Niestrudzony działacz i sumienny wykonawca muzyki 
kościelnej w myśl obowiązujących przepisów, może jedyny 
w Krakowie, p. dyrektor Niepielski, z całą pieczołowitością 
zebrał rozrzucone tu i ówdzie kompozycje pastorałek i wy­
dał je w całości, obejmującej 102 numerów preludyj pa­
storalnych.

W pierwszym rzędzie z uznaniem podnieść należy san 
fakt wydania pastorałek w dzisiejszych czasach, które po­
chłonęło nietylko wiele pracy przy zbieraniu poszczegól­
nych preludyj, lecz także i kosztów, po to tylko, aby 
naszej muzyce kościelnej i organistom przyjść z pomocą. 
Pastorałki Richlinga, oparte na polskich kolędach, proste 
i rzewne, wesołe i poważne, są dzisiaj jedynem tego ro­
dzaju opracowaniem dla kościoła, chociaż może w ścisłera 
tego słowa znaczeniu, dla muzyki kościelnej nieco i .  
śmiałem. Ale lud polski kolędy o Bożej Dziecinie nuci 
z weselem i radością i wraz z pastuszkami z prostotą 
oddaje cześć Bogu Nowonarodzonemu, czemużby więc i tej 
pieśni nie mogła towarzyszyć trochę weselsza przegrywka. 
Nie wszystko jednak, co wesołe, godne jest Domu Bo­
żego, dlatego też p. Niepielski wybrał pastorałki najod­
powiedniejsze, uzupełnił je swoimi pomysłami i p. W. Deca 
i w tem zestawieniu oddał je  do użytku wykonawcom.

Każdy z organistów powinien zaopatrzyć się w ten 
zbiór pastorałek, jeżeli dba o to, aby muzykę pastoralną 
należycie wykonał, gdyż temu celowi, a  nie innemu jest 
to wydawnictwo przeznaczone. Z tych więc powodów wy­
dane przez p. dyr. Niepielskiego „Pastorałki" zasługują 
na jak najszersze rozpowszechnienie i poparcie.

Druk piękny i czysty, papier biały i dobry, oprawne 
w sztywną okładkę, nadają całości przyzwoity wygląd, 
'zaś w praktycznem zastosowaniu okazują wiele zalet pod 
względem technicznego wykonania.

„Pastorałki" nabywać można w księgarni A. Piwar­
skiego i Sp. w Krakowie, ul. św. Jana 1. 3.

„Z ZAPOMNIANYCH PIEŚNI". Śpiewnik na cztery 
głosy mieszane a capella, ułożył Feliks Konopasek. — 
Nakład i własność Gebethnera i Wolffa. Warszawa--- 
Kraków.

Zeszyt pierwszy śpiewnika zawiera następujące pieśni:
1. O dobrodziejstwach Boga („Cudem wśród cudów 

wziął życie"), melodja K. Kurpińskiego, słowa J .  Kocha­
nowskiego.

2. „Hej pieśni w tobie czar, w tobie moc".
3. Pieśń poślubna („Pod Twą pieczą Władco świata, 

nowożeńców związek miej"), marsz do słów W. Matule- 
wicza.
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4. Dziewczyna („Nie pytaj, czemu chodzę do ko­
ścioła"), melodja W. Tr oschła, słowa T. Lenartowicza.

5. Miłe Dźwięki („Miłe dźwięki cichuteczko płyną 
przez mą skroń"), melodja W. Troschła, słowa W. Matir 
lewieza.

6. Jaskółka („Cudo nasze, dziewczę nasze, wybiegło 
za sioła"), melodja W. Troschla, słowa T. Lenartowicza.

Zapomniane pieśni nasze, dzięki niestrudzonej pracy 
poszczególnych miłośników, odgrzebywane bywają z zapo­
mnienia, a opracowane według potrzeb bieżących, prze­
znaczone zostają do służby naszym zespołom śpiewaczym. 
Tą też myślą wiedziony, zebrał p. Konopasek w zeszyt 
sześć pieśni i oddał je wydrukowane do użytku chórom 
mieszanym. Jako szczególną zaletę tego zbioru podnieść 
należy bardzo łatwy a melodyjny układ głosów, orrz 
pięknie brzmiącą harmionję utworów. Nie sadzi się tu autor 
na kombinacje sztucznych akordów, lecz prosto i zręcznie 
operuje harmonją doskonałą, nadającą w brzmieniu utwo­
rom wyraz pewnej powagi i siły.

Do szczęśliwych pomysłów należy także sposób roz­
mieszczenia każdego z głosów na osobnej linji, mający na 
celu uprzystępnienie orjentacji mniej wprawnemu śpiewa­
kowi w czytaniu nut z partytury. Dobór pieśni oddala 
się nieco treścią od utartego szablonu, przez co kwalifi­
kuje się do postawienia go w szeregu wydawnictw chó­
ralnych o treści poważniejszej. Dlatego też śpiewnik p. 
Konopaska powinien znaleźć się w każdej bibljotece chó­
rów mieszanych.

Druk czysty i ładny, papier dobry i trwały, dopeł­
niają wartości tego wydawnictwa.

„ŚPIEW N IK  SZK O LN Y", polecony przez Stowarzy­
szenie Zjednoczonych Muzyków Polskich, ułożył Ludwik 
Heintze. Część IV., zawiera 20 pieśni trzygłosowych (układ 
głosów trudniejszy). Nakład Gebethnera i Wolffa, Warsza­
wa—Kraków.

Zeszyt ten zawiera następujące pieśni:
1. Heintze: „Śpiewaj ludu polski" (przygrywka).
2. Heintze: „Leć piosenko".
3. Durner: „Zażegnanie burzy".
4. Pieśń ludowa: „Hej Mazury".
5. Melodja ludowa: „Duma o Kościuszce".
6. Kolęda: „Aniołki trzy przez nieba toń".
7. Heintze: „Pieśń pożegnalna".
8. Kurpiński: „Litwinka".
9. Heintze: „Kwiaty".

10. Rynkiewicz: „Śpiew poety".
11. Pieśń religijna: „Wstał Chrystus Pan".
12. Heinze: „W noc miesięczną".
13. Melodja narodowa: „Marsz za Bug".
14. Kjerulf: „Wesele".
15. Heintze: „Wstań pieśni".
16. Heintze: „Moja ojczyzna".
17. Sierosławski: „Nasza polska ziemia".
18. Heintze: „Biedne pieśni".
19. Tisseraut: „Pieśń wioślarska".
20. Elsner: Psalm „Wszechmocny Panie".
Śpiewnik szkolny Ludwika Heintzego ukazał się

w czterech częściach, ułożonych progresywnie według 
stopni trudności. Autor, układając poszczególne zeszytj 
śpiewnika, m'ał na celu ułatwienie pracy nauczycielowi 
w doborze pieśni, nie pominął też żadnych okoliczności, 
zmierzających do oddania śpiewnika z wszelkiemi obja­
śnieniami, dotyczącemi wykonania utworu. A zatem znaki 
dynamiczne, znaki oddechowe, tempa i ich zmiany, znaj­
dują w zupełności swe zastosowanie.

Harmoniczne opracowanie wskazuje dobrą rutynę 
autora i orjentację w celu, dla którego śpiewnik został 
przeznaczony. Wszystkie pieśni lOpracewane zostały bardzo 
pomysłowe, na sposób praktykowany w szkołach niemie­
ckich, mianowicie, że mogą być śpiewane tak przez mło­
dzież żeńską, jak i męską., z tem zastrzeżeniem, że nie­
które z pieśni należy transponować o ton wyżej lub niżej, 
zależnie od wykonawców. Dobór pieśni dla nauczania mło­
dzieży pozostawia autor nauczycielowi, aby w miarę po­
stępu nauki stosować pieśni o różnym stopniu trudności.

Śpiewnik ten nadaje się nietylko dla szkół, lecz dla 
wszystkich zespołów złożonych z młodzieży, jak również 
chórów żeńskich parafjalnych. Pod względem doboru pieśni 
całość wypadła bardzo dobrze i zasług-uje na szerokie roz­
powszechnienie.

Nie wypada pominąć też i technicznego wykonania 
tegoż zeszytu. Na dobrym i grubym papierze wymęczyła 
litografja Mękarskiego w Warszawie to dzieło i oddała 
go na półki księgarskie, wysmarowane, brudne, niesyste­
matycznie porozdzielane wierszami słów i nut w odstępach 
układu stronicowego i it. p. Prócz tego nierównomiernie 
rozprowadzana fairba na poszczególnych stronicach daje 
wygląd „łaciaty", a marginesy jedne większe, drugie mniej­
sze i krzywo obcięta broszura czynią wysoką ujmę temu 
dziełu. h . P .

Literatura muzyczna.
„Przegląd Muzyczny" Nr. 17 — 18 zawiera: Prof. Uniw. 

Dr. Adolf Chybiński (Lwów): Daniel Fierszewicz. — Spro­
stowania. —- Konieczne sprostowanie. — Nieznane listy 
Stanisława Moniuszki. — Stefan Marjan Stoiński: Istota 
barwy instrumentów muzycznych a twórczość nowoczesna. 
D. Andre Mocąuerau: Stolica Apostolska wobec odrodzenia 
śpiewu gregorjańskiego. — Muzyka organowa i organiści 
we Francji. — Kronika. K. B. Jirak: Listy z Pragi. 
Henryk Opieński: Listy ze Szwajcarji; a) Teatr w Mezićrs, 
b) „Święto Winobrania" w St. Aubin pod Neuchatelem. 
Sprawozdanie z nut. — Wiadomości bieżące. — Kronika 
chóralna. — Pisma. — Z muzycznych anegdot. — Zjedno­
czenie Polskich Związków Śpiewaczych. — Errata. 
Wspomnienia pośmiertne. — Od Redakcji.

„Wiadomości Muzyczne". Nr. 5 — 6. Sierpień-Wrzesień 
zawiera: Prof. Dr. Chybiński: Przyczynki do historji kra­
kowskiej kultury muzycznej w XVH i XVIH wieku. 
Beata Dołeżówna: Początki muzyki X. Antoniego Arnulfa 
Worońca. — Adam Wieniawski: „Zygmunt August", opera 
w 5 aktach Tadeusza Joteyki, oraz szereg artykułów 
pierwszorzędnego znaczenia.

Adres Wydawnictwa: Warszawa, ul. Warecka 15.
„PRZEGLĄD MUZYCZNY" Nr 19 z dnia 10 paź­

dziernika 1925 zawiera: Henryk Opieński: Zadania kom­
pozytorów polskich. — Stefan Marjan Stoiński: Istota
barwy instrumentów muzycznych a twórczość nowoczesna. 
(Dokończenie). — Kronika: Poznań —  Warszawa —  We­
necja. — Sprawozdanie z nut. — Pisma. — Zjednoczenie 
Polskich Związków Śpiewaczych. —• Nowość.

„MIESIĘCZNIK DLA ORGANISTÓW" Nr 9— 10, 
wrzesień—październik 1925. Organ Związku Organistów 
Archidiecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej. Poznań, św. Mar­
cin Nr 7—8. Treść: Muzyka kościelna i inne sztuki
piękne w kościele katolickim. — Z życia Kół dekanab 
nych. — Wiadomości z diecezji Chełmińskiej. — Serożyń- 
ski: Teodorkiewioz i jego działalność. — Kronika.
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„LW O W SK IE  WIADOMOSCI M UZYCZNE I L ITERA- 
CKIE“, organ Zw.i47.ku Muzykow-Pedagogow, poswi^cony 
sprawom kultury muzycznej i tworczosci literackiej. — 
Wychodzi 25-go kazdego miosiqca, —  Lwow, ul. Konop- 
niekiej 8.

Tresc: Od Wydawnictwa. —  Prof. Dr A. Chybiiiski: 
0 reformse nauezania harmonji. Dr Adam Soltys: 0 so- 
listach i 0 publicznosci koncertowej. — Zycie muzyczne 
w Sowieokiej Rosji. —  Ida Wiemcwska: Do Apolina. — 
Irena Friemanmowa: Konstantynopol (kartki z podrozy). — 
Recenzje. —  Przogl4d prasy. —  Sprawy organizacyjne. — 
Kronika.

„M UZYK A“. Wyszedl z druku numer 10 (pazdziemi- 
kowy) tego into.resuj4cego wydawnictwa, rodagowanego 
przez Mateusza Glinskiego. Tresd zeszytu rozpoczyna na- 
telmiona improwizacja o muzyco Gabrjela d’Annunzio; na 
catosc jej skladajg artykuly: Zdzlslawa Jachimeckiego: 
Zwiqzki muzyki italskiej z polsk4 ; Karola Szymanovv- 
Sikiego: 0 ludowosci w muzyce; Wincentego Drabika: Mu­
zyka a malarstwo sceniczne; Waudy Landowskiej: Dla- 
czego muzyka nowoczesna nie jest melodyjna? — Mate;r 
sza. Glinskiego: ..Zygmunt August", opera Tadeusza Jo- 
teyki. W  cz^sci biozqeej obok „Impresyj Muzycz,nych“ (na 
temat jubilcuszu I. S. Bacha, i Edw. Hanslicka) —  Prze-

(Jtior m§ski. Ks. Andrzej Nodzynski.
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glądu Prasy — Kraniki etc. —  Sprawozdania z kraju 
(Warszawa., Lwów, Wilno) i zagranicy (festivałe muzyczne 
w Wenecji, Manachjum, Bayreucie, Salzburgu, Donaue 
schingen). W „Trybunie Artystów11 pisze Tadeusz Joteyko
0 dziejach ipowstania swej opery „Zygmunt August11, od­
powiadając jednocześnie na niektóre opinje krytyki. 
W „Dodatku nutowym11 fragment z baletu Adama Wie­
niawskiego p. t. „Lalita11 (tekst Cezarego Jellenty).

„WIADOMOŚCI MUZYCZNE", Nr 7. Warszawa. Paź­
dziernik 1925. Treść Nru: Prof. Dr A. Chybiński: Przy­
czynki do historji krakowskiej kultury muzycznej XVII.
1 XVIII. w. — St. Małachowski-Łempicki: Wolnomularstwo 
polskie a muzyka. — F. Starczewski: W sprawie reper 
tuaru orkicrstr wojskowych. — L. M. Rogowski: Ilustracji 
muzyczna. — Fr. Łukasiewicz: Etiudy Chopina. — A. Gru­
dziński: Teorja ruchów w grze fortepjanowej. —  K. Za­
borowski: Nauka muzyki w szkole początkowej. — L. M. 
R.: „Bolesław Śmiały11, poemat symfoniczny Ludomira 
Różyckiego. —  Z. Pomian-Kaczyński: Zjednoczenie pol­
skich Związków śpiewaczych. — Dr A. Simomówna: Mu­
zycy polscy w Stanach Zjednoczonych. — Kronika.. — 
Dział organiz aeyjmo zaw odowy.

HENRYK GRALSKI.

Maszyna do komponowania.
Nie mam tu na myśli fabrykantów operetkowych i tiłi- 

nowych, lecz faktyczne przyrządy, które umożliwiają mu­
zykowi utrwalanie swych fantazyj muzycznych na forte­
pianie. Muzyk jest o tyle upośledzonym w porównaniu 
z literatem, gdyż nie może posługiwać się ani stenografją, 
ani sekretarzem, któremuby dyktował swe myśli, ani na­
wet maszyną do pisania, bo faktycznie, maszyny do pisa­
nia nut, w pełnem tego słowa znaczeniu, jeszcze nie wy­
naleziono. Jest jednak ogólnie znanem, że tak w poezji, 
jak i w muzyce myśli i fantazje nie przychodzą na zawo­
łanie, lecz są w danej chwili i uciekają tak szybko, jak 
przyszły. Nie uchwycone w danej chwili — przepadają na 
zawsze, już ze względów czysto pamięciowych. Nie należy 
naturalnie przesadzać! W muzyce, więcej niż w poezji, 
praca kompozytorska polega w znacznej mierze na tech­
nice jako takiej, na znajomości harmonji, kontrapunktów 
itp. itp. i można rzec śmiało, że właśnie dzięki tym utrud­
nieniom muzyka stoi dziś bardzo wysoko i przecież niema 
tam tyle „śmieci11, ile w literaturze. O ile jednak chodzi 
o ^muzyka wielkiego, o darze Bożym, to niezawodnie prze­
pada cały szereg jego myśli muzycznych wskutek trudno­
ści okolicznościowych. Chopin np. gdyby miał do dyspo­
zycji maszynę do komponowania, byłby pozostawił nieza­
wodnie bez porównania większą ilość swych poematów 
fortepianowych, niż te, które zdołał skreślić na papierze 
nutowym.

Tej oto potrzebie uczynił zadość nareszcie słynny ame­
rykański profesor w Munt Vincent College dr. Stoehr. 
Opatentował on osobliwą maszynę do komponowania, która 
notuje automatycznie wszelkiego rodzaju znaki nutowe. 
Jest ona zbudowana w kształcie maszyny do pisania. 
Oprócz tego skonstruował on osobną maszynę do transpo- 
nowania gry fortepianowej, za pomocą aparatu bardzo pro­
stego. Do zwyczajnego fortepianu przymocowuje się nad 
klawiaturą ramę z klawiaturą tegosamego rodzaju. Przez 
uderzenie górnej dodatkowej klawiatury uderza nietylko 
zwykły klawisz, ale porusza się równocześnie osobny apa­
racik w rodzaju aparatu Morsego, który notuje silniejszą 
lub słabszą, dłuższą lub krótszą kreską wszystkie dźwięki 
fortepianowe na toczącej się taśmie papierowej. Oprócz tego

j e s t  to  m a s z y n a  d o  tra n s p o n o w a n ia , p o n ie w a ż  p rz e su n ię ­
c ie m  w p ra w o  lu b  le w o  c a ł e j  d o d a tk o w e j ra m y  m o ż n a  d a n ą  
m e lo d ję  n a ty c h m ia s t  w  in n e j t o n a c ji  n ie  t y lk o  „ g r a ć 11, c z y ­
t a ją c  b e z p o śre d n io  z n o r m a ln y c h  n u t , a le  i n o to w a ć . Z a ­
m ia s t  z w y c z a jn y c h  p ię c iu  l in j i  n u to w y c h , je s t  ta m  c a ły  
s z e r e g  t a k ic h  l in i j t a k ,  że  .k ażd y  .ton n a  fo r te p ia n ie  m a  
z g ó ry  o z n a c z o n e  m ie js c e  n a  s z e r o k o ś c i  ta ś m y , w s k u te k  
c z e g o  b  i fis  s ą  z b y te c z n e ; t a k  sa m o  .n iem a k lu c z a  w io li-  
n o w e g o  i  b a s o w e g o , p o n ie w a ż  o b ie  g ru p y  s ą  od  s ie b ie  
o d d z ie lo n e  c z e r w o n ą  k r e s k ą , k t ó r a  p rz e c in a  ta ś m ę  w zdłuż, 
w m ie js c u  ozn ac.zon em  d la  n o rm a ln e g o  c . K a ż d y  to n  je s t  
w ię c  c h a r a k te r y z o w a n y  c o  d o  s w e j w y s o k o ś c i  i  d łu g o śc i), 
je g o  p o z y c ja  c h r o m a ty c z n a  u w y d a tn ia  s ię  c a łk ie m  ja s n o T 
c o  w s z y s tk o  u p ra s z c z a  w  z n a c z n e j m ie rz e  o b e c n y  s p o s ó b  
p isa n ia  nut. i  p o z w a la  n a  n a u c z e n ie  s ię  c z y ta n ia  ty c h ż e  
w D ardzo k r ó tk im  c z a s ie .

IN STYTU T MUZYCZNY W  KATOWICACH. W  K a ­
to w ic a c h  z o s ta ł  o tw a r ty  I n s t y tu t  M u z y cz n y  p o d  d y r e k c ją  
p ro f. S t .  M. S to iń s k ie g o . U c z e ln ia  t a ,  k o n c e s jo n o w a n a  p rz e z  
W y d z ia ł  O św ie c e n ia  P u b lic z n e g o  W o je w ó d z tw a  Ś lą sk ieg o ',, 
p o s ia d a  k la s y :  te o r ja  i  k o m p o z y c ji ,  śp iew u  s o lo w e g o  i  o p e ­
ro w e g o , fo r te p ia n o w ą , s k r z y p c o w ą , in s tr u m e n tó w  s m y c z ­
k o w y c h , in s tr u m e n tó w  d ę ty c h , śp ie w u  c h ó ro w e g o  i t .  d ., 
o ra z  w y k ła d y  p rz e d m io tó w  d o d a tk o w y c h  ( t e o r ja  m u z y k i, 
harim ionja, k o n tr a p u n k t , h is to r ja  m u z y k i, n a u k a  fo rm , e s t e ­
t y k a ,  s o lfe ż  i  t .  d .).

W  s k ła d  g r o n a  n a u c z y c ie ls k ie g o  w c h o d z ą : d y r . S t .  M . 
S fco iń sk i, p ro f. L e w in g e r , H . M ille r , P is z c z e k , F .  S a c h s o . 
S c h le s in g e r -C h m ie lo w a , S t .  T y m ie n ie c k i .

O b y  p o w s ta n ie  t e j  p o w a ż n e j in s ty t u c ji  n a  g r u n c ie  (n ie  
z a w sz e  w s ła w io n y c h )  R o m s e rw a to r jó w  i  A k a d e m ij M u z y cz ­
n y c h  'z n a cz y ło  z w ro t k u  le p sz e m u  s to s u n k ó w  m u z y c z n o - 
p o d a g o g ic z n y e h  n a  Ś lą s k u .

ZAWIADOMIENIE.
P o w o d u ją c  s ię  z w y ż k ą  k o s z tó w  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a *  

p o c h o d z ą c ą  z p o d w y ż sz e n ia  c e n y  p a p ie ru , r o b o c iz n y , o p ła t  
p o c z to w y c h  i  p o w ię k s z e n ia  o b ję to ś c i  t r e ś c i  k a ż d e g o  
n u m e ru , u s ta la m y  n a  r .  1926 n a s tę p u ją c e  c e n y  p r e n u m e r a ty :

rocznie 7 złotych  
półrocznie 4  złote

p ła tn e  z g ó r y  n a  p o c z ą tk u  r o k u , lu b  k a ż d e g o  p ó łr o c z a .  
A b o n a m e n t r o z p o c z ą ć  m o ż n a  t y lk o  od .S ty c z n ia  lu b  L ip c a

l̂lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll̂

|  FORTEPIANY, PIANINA, FlSHARMONJE f
światowej sławy firm:

I  S t e i n w a y  &  S o n s ,  łbach, Stlngl Orygi- |  

|  nal, Petrof, Lauberger Glos, Sponnagel, Lyra, j  

Arn Fibiger i inne
g  poleca także na dogodne raty

|  N A 1S T A R S Z Y  SK ŁA D  F O R T E P IA N Ó W  |

|  Z  •  R  A  B  A  n a s t .  g

|  Kraków, Rynek Główny I. 34. Pałac Ściski. §
jg Rok założenia 1880. Telefon 4H5. g

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniin
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Mato znane koledy na chor m§ski
o p r a c o w a l  K s .  D r  A N T O N I  C H L O N D O W S K 1 .  (Dokonczenie)

UroczyScie. 
f

Z  d a l e k i e g o  w s c h o d u .

J -
Mel. J. Kaszyckiego.

± =§=

12.
T

1. Z da - le - kie - go wscho - du ja - dq krd - lo - wie Mq-drzy A - ra -
2. Gv a-zda ich do szo - py za - pro - wa - dzi - ta I da - le - kiej
3. Kr6 - lew - skie o - fia - ry przy - j§ - lo Dzie - ci§ I by - lo im

$ k t ; V  V i
J - IP m
bo - wie i mu - rzy - no - wie,
dro - gi trud o - sto - dzi - la.
Bo - giem na ca - le zy - cie,

Od Tar - so - wej 
Bo na skar - bie 
My co skar - bow

hen kra - i - ny 
si§ po - zna - li, 
dzis nie ma - my

m U m S & t  p m  i i K j  i 1 ;  i ; 1
r

f r  I f t f r t r r p B
Jf

ja - dq do Bo - 4ej Dzie - ci - ny 
win-ny po-kton Mu od - da - li 
ser - ca na o - fia - r§ da - my

co na Swiat przy-by - la by go zba-wi - la.
i zlo - zy - li da - ry co z so - bq wzi§ - li.
Ra-tuj nas o Je - zu dro - gi klej - no - cie.

P o c o z e s  J e z u .

13.
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A —i--- J—i—d— ■■ i ...i ■■■ . «f= -—  r̂ M -N H r r - o1- - ® .-p  ®r r r
G d zie  lu  • dzie w e 
M a - tka C i§  w  c ie  
To - b ie  w  m i - - lo

Iza ch  sw e c ie r - p ie  - n ia  ga
pie p ie  - lu  - szk i po - - w i
sci zy - c ie  sw'e od - - da

szq, G d zie  kaz - de
la  A  lu  - dzie

■ m y  T y  n a s  o -

----- -91 J  i-T J—j=F=3
r  r r— r t  r  f r r  fl ^ eB hT T zI

f  | .

i  j i j
dzie - 
g rze  - 
k r y  -

c i§  od ko - leb - k i
szn i n a k rz y z  C ie  p rz y
w a j p la szczem  S w ej o -

od ko  - leb - k i  k w i - l i  g d zie  b d l i  sm u  - te k
b i - ja  C ie  p rz y b i - jq  i  o - strz e m  m ie  - cza
p ie  - k i  Sw ej o - p ie  - k i  T y  szcz §scie  w  n ie  - b ie

f = F = F r i

1. k w i
2. ja
3. p ie

l i

JA
k i

s ■■ j p HI
 ̂ ri*—r f- rri y ■r" " j*  i

w  k a z  - dej zy  - c ia  c h w i - l i  g d zie  b<51 i  sm u  - te k  
S e r - ce C i p rze  - szy  - jq  i  o - strzem  m ie  - cza 
zgo - tu j n a m  n a  w ie  - k i  T y  szcz§ - scie  w  n ie  - b ie

*>:s  ̂-J-- -J-" -J- —j-—i- 1 -—r i —J=i

-‘Ptr-p f= t*
w  k a td e j ty  - c ia  c h w i - li.  

S e r - ce C i p rz e  - s z y  - jq. 
z g o - t u j n am  n a  w ie  -  k i.

3 ■ J ■ J J J ----- :---------- H

— t - r i
r— '----------- — ----------- £ trj-r-E=y *

Clfc)---------- ---------------------------- -- f  D’Q

KSI^GARNIA Sw. WOJCIECHA
W I L N O  W A R S Z A W A  W I L N O

ul. Dominikanska 4. (M. Szczepkowski) Al. Jerozolimska 39. Krak. Przedm. 43.

Donosi o wyAciu z druku TH M  J *  |  |  1 ?  18 tablic oraz krdtkie objafinie-
nast§puiqcego wydawnictwa: i  /m  MM Ma M Mid IwM MJ K  Ma 1”  Ma  nje (j0 tablic muzycznych opra-
cowala S te lla  S zczep k ow sk a , nauc/. szkdt srednich — Tanl ce te, p o le c o n e  do uzvtku szkolnego przez Min. W. R. 
i 0. P. S3 niezbt-dnie po rzebue dla nauc/.ycieli muzyki, organistdw, dyrygentdw chordw koScielnych i Swieckicb, kdl 
spiewackich i t. d.

Jest to pierwsze i jed 'n e  teso rodzaju wydawnictwo w Polsce, zaznajamiajqce w sposbb jasny i prosty z gtdwnemi 
zasadami i podstawami muzyki. Wystawi ne w roku biezqcyn na Mi^dzyna odowej Wystawie Dydaktycznej w e Florencji 
(we Wloszecb) wydawnictwo to z ednalo sob e duzo glosdw uznmia w prasie zagranicznej, a mianowicie wloskiej i francuskiej.

Cena wydawnictwa jest bardzo przyst^nna, wynosi za caJogc Iqcznie z objasnieniami ty lk o  7*—zl.

<skr P  A P lV  C P O W N I F -  kralfriw K s § Sarnia T. S. L. i W|:W Ksiqznica - Atlas Kraknw Ksi?garnia Krakowska
o K U iA U  Y t i G U W l N k .  KraKOW ul Sw Anny 5- LWuW ul Czarnieckiego 12. l' raK0W ni. Sw. Tomasza 35.

QQ..................................................................................     - .      ag-S
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Wieniec Piesni i Piosenek dla dziatwy szkolnej Ci;jg dalszy.

o p r a c o w a t  w  i a t w y m  u k t a d z i e  3 - g t o s o w y m  w e d l u g  d a w n y c h  m e l o d } 7j  p r o f .  T o m a s z  F l a s z a .

hej, hej hej 1
PP PPP

«L m
o hej - ze hej! hej, hej, hej, o hej - te hej!

m

Tempo mazurka.

10. Na fujarce.
Stowa Wujka Zbigniewa. —  Mel. J. Kaszyckiego.

(0 r* p i — J—* J -.. —J J— — r=T-------"F—i— hi
^  w y

Gram ja so - bie, 

------- * ------------ —

TT? f f f t t  u
gram pio - sen - ki Na fu - jar - ce 

- ;h  i - i y -  _J----- -------------------------------------

mo - jej cien - kiej,

------*------f 1-----------------■ 1 J  J JJ: m ■ J ■ J  “ ■ a

Na fu - jar - ce mo - jej mi - lej, Co mnie pta - ki na - u - czy - ly

I3 r jr ? n F =t::3=£=3

t l
    #>r, -

¥
j i i '  j

Hej! hej, hej, Hej! hej, hej, Hej, hej, hej, hej.

Jf-k--- i------------ -t--- [z— ------ f|...'■ • • J 'a ■ ^  i.. k,• 1
Grairn o ziemi, gram o slonku, 
0  slowiku, o Kkowronku,
0  tej rbzy, o jasminie,
A  piosenka moja plynie — 

Hej!

Gram ja sobie o zachodzie, 
Plynie piosnka hen po wodzie, 
Po saumiEpjym plynie iesie,
Az ja echo k$dy§ niesie —

. Hej!

Lecjj, echa z biegiem \vody,
0 , juz przyszly dni swuibody, 
Teraz zagram o! radosci!
Na fujarce piesn wolnosci — 

Hej!
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11. Cztery pory roku w  piosenkach.

I .  W  i  o  s  n  a .
Umiarkowanie.

■J^k-n------ V - i  5-----------1---------- -I— i —
f  H  - f = F n

*  f -  c ~ f

Wie-cznie ta

A v > .... i— h—

i— |

c - s

F F ^ r c r F 3

a - mo wie - cznie

------- ST— — ----------------- >—

czy po - chmurno

1------ P1-----------— 1

4
cz y tet sto-necznie, 

----- £— k ' '1
— < r-fer*-.J- j d *t ^ i = ; (=3 3d

■ P ,-------1-------rt— h— I— p S ' — i--------------- 1— ---------- kiP— J ----- 1------- J— k i -— J— J—

y  i ^ n n 1 W
Ksi§ - zyc i gwia-zdy zto

A -------I------ h ---------------------------

- ci - - ste 

---------------------------1 "

i pro - mie - nie ston - ca czy - ste 

------------- p----------------------- -— h-----------------
*■ - J .  4i— d — j-— J - ' l

A - - - — — a!— — s—
1—

K —  M - 1
£r_--- 4 ----

L t 4
f * ± = J

Swiat ca - ty, stwo - rze - nie ca te Two - jg. Bo - te

i l = 3 i= i
3 H T -1

P  1
gto - si chwa - 1§ gto - si chwa - - t§. Two - Bo - teTwo - Bo - te

m
1 r

gto - si chwa - 1§ gto - si chwa - - t§.

= P 9
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K S I Ę G A R N I A  J A G I E L L O Ń S K A
M. A rct i Krakow ska Spółka W ydaw nicza

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  W i ś l n a  L .  3 .

A l.-A r . S ta n . M on iu szk o ; jego życie i dzieła 

J o t e y k o  T . H istorja muzyki polskiej powszechnej 

H an slick  E . 0  pięknie w muzyce. Studjum  estet. 

R e is s  J .  D r. E n cy k lo p e d ia  m u zyk i . . . .
R o g u s k i  G. Pierw sze zasady m u z y k i ........................

„  Słow niczek znakom itych muzyków .

R u tk o w sk i Z. W skazówki dia uczących giy forte-

Poleca : 
ZŁ 

- . 2 5

2.50

.70

ZŁ =

- . 2 5
— .65

- . 4 5

R u tk o w sk i Z. Śpiew  chórow y jako przedmiot
ogólno-kszta łcący ..........................................................— .60

S ło n eck i K . K s . Ćwiczenia śpiew u figuralnego
i c h ó r a l n e g o ............................................................... — .50

S ło n e ck i K . K s. Teoretyczno-praktyczny przewo­
dnik śp ie w a k a ...............................................................  1 .—

S ło n e ck i K . K s . Zasady kształcenia głosu oraz
mowy . . . . . . . . .  ........................— .20

Z aw irsk i M. Nauka hnrmonji w streszczeniu . . -  60
R ó ży ck i A . N ow a sz k o ła  n a  io r te p ia n  . . . 8.40p ia n o w e )..................................................................... ,

S K Ł A D  N U T  zaopatrzony jest obficie w wydawnictwa krajowe i zagraniczne.
Ekspedycja zam ówień natychm iastow a.

8|

< 1
<1
1]
I!

£ T i
m [J

\
\
\
\

 .....    i.... ................................................. mmmmii.......imiiimimmm

,Ś w i a t  i  P r a w d a "
po siadające s ta łą  w arto ś ć  dla każdego  

powinno zna jd ow ać  się w  każdym  domu

i l u s t r o w a n e  p i s m o  m i e s i ę ­

c z n e ,  D e l e l r u s l u c z n o - n a u h o w e  »
  C e n a  o k a z o w e g o  z e s z y t u  z ł  1 -5 0 . .............. ...............

Prenum erata roczna, którą każdego czasu rozpocząć można z ł  15 -0 0 . Do pierwszego zeszyta przy rocznej 
p renum eracie dołączamy 10 kuponów, łącznej w artości z ł  15 . po rozsprzedaniu tychże otrzym uje nabyw ca sw oje p ienią­

dze z powrotem i tym sposobem otrzym uje „ Ś w ia t  i  P r a w d ę "  przez 12-cie  m iesięcy bezpłatnie.

Adresować: „ Ś w i a t  i  P r a w d a "  —  G r u d z i ą d z .

      — — -—— —’——   — ------------------------------

C h ó r y  m ę s k i e  m i e s z a n e !
Już powinny się zaopatrzyć w nowo wydane 

zbiory kolęd na 4 głosy mieszane i męskie, w bar­
dzo pięknej i przystępnej harmonizacji układu 

TOMASZA FLASZY 
P a r ty tu r a  i 4 g ło s y  m ie sz a n e  — 12'— zł 
P a r ty tu r a  i 4 g ło s y  m ęsk ie  —  8 -—  „ 

P r z e s y ła ją c y  p o p rzed n io  g o tó w k ę p od  a d re se m

Tomasz Flasza, Kraków, ul. Kanonicza L. 11,
otrzyma przesyłkę już opłaconą.

K A Z lM lER ć GARBUSIŃ SKI 
nauczyciel śpiewu w państw ow em  Gim n. IX. w Krakow ie.

P i e ś n i  L u d o w e
na chór m ęski 4  głosowy, dla użytku szkół średnich i chórów  

am atorskich.
Z e s z y t  I .  2 3  p ie ś n i  —  C e n a  p a r t y t u r y  3  z ło t e .

P i e ś n i  K o ś c i e l n e
28 pieśni na chór m ieszany lub jed en  i dwa głosy z tow arzy­

szeniem  organu. C e n a  p a r t y t u r y  3  z ł.

P i e ś n i  P o p u l a r n e
na chór m ieszany k capella (29 pieśni). P a r t y t u r a  3  z ł o t e .

L W Ó W  
ul. P i a s k o i o a  L .  9 .

(Łyczaków).

Wyslauia kościelna. Lwów 
złoty medal.

RUDOLF HAASE
 -------  =  Rok założenia 1894.  --------  -------

P I E R  W  S Z A  F A B R Y K A  O R G A N Ó  W

L W Ó W  
ul. P i a s k o w a  L .  9 .

( Łyczaków).

Wystawa przem., Jarosław 
złoty medal z dyplomem

najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium —  Specjalna odlewnia dla piszczałek
metalowych wszelkiego rodzaju.

Od roku założenia firmy 1894, zbudowała fabryka 389 nowych organów kościelnych różnych syetemów odpowiadajgcych znakomicie celowi.
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F O R T E P I A N Y

W #
A

s * V

z >  * 4 ^
o

Ł
Y :

W  S K Ł A D Z I E  F O R T E P I A N Ó W

H E L E N Y  S M O L A R S K I E J

K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L .  9 .  I p .

T e l e f o n  4365 .

N a sk ład zie  s ta le  o l b r z y m i  w y b ó r  in stru m e n tó w  

o śm n a stu  p ie r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  fo rte p ia n ó w ,

pianin  i fish arm o n ij, ja k :

B e ch ste in

B liith n er

B ó se n d o rfe r

E h rb a r

A u g u st F o rs te r  

K o ch -K o rse lt

K o ty k iew icz

L a u b e rg e r  G loss

M an n b o rg

Q u an d t

R ó n isch

S ch o lze

S ch m id t

S ch w e ig h o fe r

S eiler

G ro trian  S te in w e g  

W irth

Z im m e rm a n n .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu,, w Krakowie*.


